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Skuteczne formy 
pomocy państwa 

dla słabych gospodarstw
Z 63 tys. gospodarstw rol­

nych uznanych za ekonomicz­
nie podupadłe — 29 tys. za­
kwalifikowano do korzystania 
z pomocy kredytowej pań­
stwa. Gospodarstwom tym 
Bank Rolny udzielił w uh. 
roku blisko 200 min. zł kre­
dytów, głównie inwestycyj­
nych. Z pomocy tej skorzy­
stało najwięcej gospodarstw 
na Pomorzu, Białostocczyźnie, 
Mazowszu i w Wielkopolsce- 
Przyznano im ponadto ulgi 
w spłatach zadłużeń z tytułu 
różnych zobowiązań finanso­
wych. Zadłużenia zostały 
scalone, a spłaty zawieszone 
na okres 3 lat.

Jak wynika z kontroli 
przeprowadzonej przez Bank 
Rolny, kredyty są wykorzy­
stywane na ogół zgodnie z 
r:zeznaczeniem — przede 
wszystkim na budownictwo 
inwentarskie i gospodarskie.

PAP

Perspektywy 1965 r.

Johnson optymistą
Prezydent Johnson spędził 

część ferii świątecznych w 
swojej prywatnej posiadłości 
w Teksasie, opracowując wraz 
ze swymi pomocnikami do­
roczne orędzie do Kongresu 
„o stanie państwa”, które ma 
byc wygłoszone w dniu 3 stycz 
nia.

W kołach zbliżonych do Bia 
lego Domu mówi się, że pre­
zydent patrzy w przyszłość z 
optymizmem. Spodziewa sie 
on, źe 1965 rok nie będzie ob­
fitował w kryzysy polityczne 
na skalę światową. Zdaniem 
Johnsona, stosunki między 
USA a ZSRR są obecnie lep­
sze, niż kiedykolwiek w latach 
ostatnich. (PAP)

WIELKO
POHKA ^EKSPORTU

Zgłoszenia napływają - lista otwarta 
do 10 stycznia 1965 r.

Od kilka dni codzienna 
coraz liczniejsze zgłoszenia 
„Wielkopolska dla eksportu”.
Mamy ich w sumie ponad 

trzydzieści. Ostatnio, nowe 
transakcje eksportowe i zapo­
wiedzi umów na rok przyszły 
zgłosiły: Poznańskie Zakłady 
Armatur, Poznańskie Zakłady 
Mechaniczne, Kaliska Fabry­
ka Fortepianów i Pianin, Sza­
motulskie Zakłady Przemysłu
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Poprawka do projektu
W poniedziałek odbyło się ko­

lejne posiedzenie Rady Bezpieczeń 
stwa. Przedstawiciele Maroka i 
Wybrzeża Kości Słoniowej zgłosi­
li poprawiony projekt rezolucji w 
sprawie sytuacji w Kongu. Po 
krótkiej dyskusji debatę odłożono 
do następnego posiedzenia.

U Thant już pracuje
Sekretarz generalny ONZ, U 

Thant, powrócił do normalnych za 
lęć po trzytygodniowej przerwie 
spowodowanej chorobą. Przepro­
wadził on już rozmowy w związku 
E kryzysem finansowym ONZ, wy 
Wołanym przez Stany Zjednoczo­
ne.

NATO-wski rejs
1 stycznia amerykański niszczy- 

piel „Claude V. Rickets”, który 
Jest doświadczalną jednostką pro 
Jektowanych mieszanych załóg w 
siłach wielostronnych NATO, wy- 
ruszyć ma w 12-miesięczny rejs 
Po morzach kuli ziemskiej.

Europa zasypana
Niemal cała Europa pokryta jest 

Kfubą warstwą śniegu. W północ- 
nei części kontynentu utrzymują 
S15 dość niskie temperatury. W 
n>ektórych krajach opady śniegu 
spowodowały zakłócenia w komu- 
dikacji. Jedynym zakątkiem Euro- 
Pv> do którego zima jeszcze nie do 
ar}a jest Portugalia.

Nowy incydent
We wtorek we wczesnycli godzi- 
ach rannych doszło do nowego 
doydentu na granicy izraelsko-sy 
niskiej na południe od jeziora 

Alpejskiego.
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Dopiero w 21 głosowaniu

Giuseppe Saragat 
prezydentem Włoch

W poniedziałek wieczorem, w 21 tarze wyborów, które 
trwały 13 dni, przywódca Włoskiej Partii Socjaldemokra­
tycznej i minister spraw zagranicznych — w obecnym rzą­
dzie centrolewu — Giuseppe Saragat wybrany został przez 
obie izby parlamentu piątym prezydentem Włoch od chwili 
utworzenia Republiki.
Przed tą ostatnią i decydu­

jącą turą wyborów, Saragat 
konferował z sekretarzem ge­
neralnym Włoskiej Partii ko­
munistycznej Luigi Dongo i w 
wyniku tej rozmowy socjal­
demokraci zwrócili się z ape­
lem do wszystkich partii — 
włącznie z partią komunistycz 
ną — wzywając je do popar­
cia kandydatury Saragata. 
Włoska Partia Komunistyczna 
ogłosiła specjalne oświadcze­
nie oznajmiające, iż komuni­
ści włoscy ustosunkowują się 
przychylnie do tego apelu.

W tej sytuacji przywódca 
socjalistów włoskich, wicepre­
mier Nenni wycofał swą kan­
dydaturę, dziękując jednocześ 
nie Włoskiej Partii Komuni­
stycznej za udzielone mu w 
poprzednich głosowaniach po­
parcie.

poczta dostarcza do redakcji 
ostateczne do konkursu pt.

Terenowego, Poznańskie Za­
kłady Przemysłu Sportowego, 
Poznańska „Wiklina”, Fabry­
ka Pomocy Naukowych, Fa­
bryka Narzędzi Chirurgicz­
nych w Nowym Tomyślu, Za­
kłady Przemysłu Ziemniacza­
nego w Wągrowcu, Spółdziel­
nia Pracy Tartaczno-Stólar- 
ska w Stęszewie, Spółdzielnia 
Inwalidów im. K. Świerczew­
skiego w Poznaniu i wiele in­
nych.

Wartość zapowiadanych i 
dokonanych już, dodatkowych 
transakcji eksportowych jest 
wysoka. Będziemy ją mogli 
podać po otrzymaniu wszyst* 
kich zgłoszeń.

Równocześnie z napływem 
kompletnej dokumentacji wy­
maganej regulaminem, do­
tarły do nas informacje, że 
niektóre przedsiębiorstwa nie 
zdążą w wyznaczonym czasie 
zaopatrzyć się w niezbędne 
załączniki, potwierdzające speł 
nienie warunków konkursu.

Chodzi tu głównie o za­
świadczenia central handlu 
zagranicznego. W związku z 
tym jury konkursu postano­
wiło przedłużyć termin skła­
dania zgłoszeń ostatecznych 
do 10 stycznia 1965 roku. Jest 
to jednak termin ostateczny.

(zm)

Dziennikarz z Jugosławii 
gościem „Głosu”

Redakcja nasza gości w tych 
dniach dziennikarza jugosło­
wiańskiego z redakcji „Dnev- 
nika” w Nowym Sadzie — red. 
Aleksandra Vojevodicza. Jak 
Czytelnikom zapewne wiado­
mo, „Głos” utrzymuje z „Dnev 
nikiem” od lat żywy kontakt, 
polegający m. in. na stałej 
wymianie dziennikarzy.

Nasz jugosłowiański gość 
spędzi w Poznaniu (a także 
zwiedzi inne ośrodki w kraju) 
najbliższe 14 dni. (jm)

Saragat uzyskał 646 głosów, 
kandydat liberałów — Gaeta- 
no Martino — 56 głosów, neo­
faszysta Augusto de Marsa-

nich — 40 głosów, kandydat 
prawicy socjaldemokratycznej 
Paolo Rossi — 7 głosów, różni 
— 24 głosy. Wstrzymało się 
od głosu 10 deputowanych, a 
białych kartek oddano 150.

Po obliczeniu głosów Giu­
seppe Saragat został oficjalnie 
proklamowany prezydentem 
Włoch.

Nowy prezydent Włoch, Giusep­
pe Saragat, urodził się w 1898 ro­
ku w Turynie. Giuseppe Saragat, 
z wykształcenia ekonomista, wstą­
pił do szeregów Włoskiej Partii 
Socjalistycznej w 1922 roku. W ro­
ku 1926 został aresztowany przez 
władze faszystowskie, jednakże 
udało mu się zbiec za granicę.

Po wyzwoleniu Włoch spod rzą­
dów faszystowskich Giuseppe Sa­
ragat odgrywa wybitną rolę w po­
litycznym życiu kraju. W 1947 r. 
po rozłamie partii socjalistycznej 
przyłącza się do socjaldemokratów 
i przez dłuższy czas jest przywód­
cą partii socjaldemokratycznej. W 
tym samym roku został wybrany 
przewodniczącym Zgromadzenia 
Ustawodawczego.

Nowy prezydent Włoch kilka­
krotnie zasiadał w koalicyjnych 
rządach złożonych z przedstawi­
cieli partii chrześcijańsko-demo- 
kratycznej, socjaldemokratycznej 
i innych. 08 grudnia 1963 r. Giu­
seppe Saragat piastował w dwóch 
ostatnich rządach stanowisko mi­
nistra spraw zagranicznych.

Rap

Mimo dużych opadów śniegu

W komunikacji bez zakłóceń
Mimo obfitych opadów śniegu, jakie w ostatnich dniach 

utrzymują się prawie we wszystkich rejonach kraju, nie wy­
stąpiły nigdzie poważniejsze zakłócenia w komunikacji.
W województwach: lubel­

skim, katowickim, opolskim, 
na Białostocczyźnie oraz na 
południu kraju, gdzie spadło 
najwięcej śniegu, zmobilizo­
wana została nie tylko cała 
służba drogowa, lecz zaanga­
żowano jeszcze dodatkowo po­
nad dwa tysiące robotników.

W akcji odśnieżania bierze 
udział 220 ciężkich pługów, o- 
koło 400 samochodów i pia­
skarek oraz kilkadziesiąt ciąg 
ników.

Dzięki nieprzerwanej pracy 
ludzi i sprzętu na żadnej z 
dróg państwowych nie ma 
przerw w komunikacji. Doty­
czy to również dróg w rejo­
nie Bieszczadów.

Opóźnienia autobusów PKS, 
które zanotowano na niektó-

XX sesja WRN zatwierdziła 
plan gospodarczy 1905 roku
Jakie będą wyniki tegorocznego planu gospodarczego wo­

jewództwa? Które dziedziny wielkopolskiej ekonomiki będą 
decydujące w roku przyszłym
Przewidywana globalna war 

tość produkcji przemysłu uspo 
łecznionego' Wielkopolski w ro 
ku bieżącym wyniesie około 
29,5 miliarda zł. Dobre wyniki 
osiągnie także nasze rolnict­
wo: według szacunkowych ra­
chunków globalna wartość pro 
dukcji rolnej wyniesie w tym 
roku 25,5 miliarda złotych. 
Składają się na to pomyślne 
zbiory ziemniaków (177 q z 
hektara), buraków cukrowych 
(301 q) wzrost pogłowia trzo­
dy chlewnej i bydła.

Poprawią się też nieco wa­
runki socjalno-bytowe ludnoś­
ci, rok bieżący zamknie się bo 
wiem m. in. rezultatem około 
22 000 nowo zbudowanych izb 
mieszkalnych, liczbą 27 no­
wych szkół podstawowych, no 
wym szpitalem w Turku, oś­
rodkami zdrowia, świetlicami 
itp.

A w roku przyszłym? Pro­
dukcja przemysłu kluczowego 
i terenowego wzrośnie o 7,7 
proc., najwięcej — w przemy­
śle elektrotechnicznym (o 10,5 
proc.). Wartość produkcji eks­
portowej ma wynieść ponad 
588 min zł. Wzrosną także u- 
sługi dla ludności, których 
wartość planuje się na sumę 
272 min zł.

Niemałe zadania stawia się 
również w roku 1965 przed roi

Zaprzysiężenie 
prezydenta Włoch
We wtorek przed połud­

niem nowo obrany prezydent 
Włoch Giuseppe Saragat zło­
żył przysięgę na wspólnym 
posiedzeniu obu izb parla­
mentu. Sto salw armatnich 
oznajmiło mieszkańcom Rzy­
mu, iż nowy szef państwa ob­
jął formalnie swe funkcje.

W orędziu,' które Giuseppe 
Saragat wygłosił następnie do 
deputowanych, położył on na 
cisk na konieczność zachowa­
nia pokoju na świecie.

Po uroczystości zaprzysię­
żenia i wygłoszeniu orędzia 
Giuseppe Saragat przejechał 
wśród szpalerów wojska uli­
cami, udekorowanymi flaga­
mi, do Kwirynału, oficjalnej 
rezydencji prezydenta Repu­
bliki Włoskiej.

Na centralnym placu stoli­
cy — Piazza Venezia, bur­
mistrz Rzymu, Amerigo Pe- 
trucci, powitał nowego prezy­
denta wygłaszając przemowie 
nie na jego cześć. (PAP)

Zakończył się strajk 
kolejarzy Argentyny

Jak donoszą z Buenos Aires 
w nocy z poniedziałku na wto­
rek zakończył się 24-godzinny 
strajk kolejarzy argentyń­
skich, który sparaliżował ko­
munikację kolejową w całej 
Argentynie.

Ponieważ rokowania w spra 
wie żądań związków zawodo­
wych, prowadzone również w 
czasie strajku, nie dały żadne­
go rezultatu, związki zawodo­
we zapowiedziały nowy 48-go- 
dzinny strajk na 4 i 5 stycznia 
1965 r. Kolejarze domagają się 
podwyżki płac. (PAP) 

rych liniach, wystąpiły głów­
nie z powodu ślizgawicy, a nie 
zaśnieżenia dróg.

Normalnie pracuje kolej. 
Wprawdzie wszędzie obowią­
zywał ostatniej doby stan po­
gotowia. a ponad 2 tys. ludzi 
zatrudnionych było przy o- 
czyszczaniu zwrotnic, to jed­
nak dotąd nie zaszła potrzeba 
użycia dla odśnieżania szla­
ków kolejowych ciężkiego 
sprzętu mechanicznego.

Arabskie rozmowy
Szef Republiki Jemeńskiej, mar 

szalek Sallal, który w niedzielę 
wieczorem przybył do Kairu, roz 
mawiał w poniedziałek z prezy­
dentem Naserem. Szczegółów roz­
mowy nie opublikowano. 

nictwem: produkcja globalna 
ma się zwiększyć o 4,1 proc. 
Szczególnie duży nacisk kła­
dzie się tutaj na tempo przy­
rostu produkcji roślinnej (o 7 
proc.).

Na tak ukierunkowany roz­
wój gospodarki województwa 
przeznaczy się w roku przy­
szłym znaczne środki inwesty­
cyjne. Przemysł kluczowy i te 
renowy otrzyma ogółem 6,7 
mld zł; generalnym założe­
niem ich wydatkowania bę­
dzie maksymalna koncentra­
cja funduszów na kontynuowa 
nie rozpoczętych budów. W 
dziedzinie rolnictwa zaplano­
wane inwestycje w gospodar­
ce indywidualnej, spółdziel­
czej, PGR i kółek rolniczych 
— wyniosą ponad 2,5 mld zł. 
Tak poważnej sumy na rozwój 
produkcji rolnej nie było w 
naszych dotychczasowych pla­
nach województwa.

Założenia 1965 r. przewidu­
ją wzrost zatrudnienia w go­
spodarce uspołecznionej o 10 
tys. osób. Ogólny wzrost docho 
dów ludności wyniesie 5 proc., 
do tych wskaźników dostoso­
wano w zasadzie przyszłorocz­
ne zadania obrotu towarowe­
go (wzrost o 6,6 proc.). Popra­
wi się nieco zaopatrzenie w ar 
tykuły powszechnego użycia; o 
ostatecznych wynikach zadecy 
duje jednak głównie zwiększę 
nie produkcji artykułów’ ryn­
kowych w naszych zakładach. 
, Pomyślniej zapowiada się na 
tomiast budownictwo mieszka 
niowe, przeznaczy ono do u- 
żytku ponad 6300 mieszkań, co 
w sumie da wyniki wyższe o 
9 tys. izb niż planowaliśmy w 
tej 5-latce. Zwiększy się też 
wartość produkcji i usług ko­
munalnych, osiągając w 1965 
r. 272 min zł. Poprawie uleg­
nie stan taboru komunikacji 
miejskiej w kilku miastach, 
kanalizacji, ścieków, gazocią­
gów. Znaczne sumy przezna­
czono na oświatę: zbuduje się 
38 szkół podstawowych, 2 — 
zawodowe, 5 — internatów. 

NRF nie może liczyć na kontrolę 
nad bronią nuklearną

Prasa brytyjska o artykule Kronego

Prasa brytyjska zamieszcza dość obszerne streszczenie 
ostatniego artykułu Heinrich a Kronego, przewodniczącego 
Rady Obrony NRF, przytaczając jego argumentację na 
rzecz udziału NRF w kontroli nad bronią nuklearną już 
nie tylko NATO, lecz i Francji- •
Dziennik „Times” podkre­

śla ustęp tego artykułu, w 
którym Krone wzywa Niem­
cy zachodnie do przeciwsta­
wienia się wszelkim koncep­
cjom „disengagement”,, wy­
suwanych czy to przez Polskę, 
czy przez W. Brytanię.

„Daily Telegraph” przypo­
mina, że rząd francuski dał 
wyraźnie do zrozumienia, iż 
Niemcy zachodnie nie mogą 
liczyć na udział w kontroli 
nad francuską nuklearną si­
łą uderzeniową. „Premier 
Pompidou — pisze ten dzien­
nik — już na początku tego 
miesiąca oświadczył w par­
lamencie, że byłoby lepiej, 
gdyby siła ta nie była tylko 
francuska, lecz by znalazła 
się w ramach systemu euro­
pejskiego. To jednak — za­
znaczył premier — napotyka 
trudności, których na razie 
nie można rozwiązać. Udział 
Niemiec zachodnich w kon­
troli nad tą siłą — stwierdził 
premier — uznany zostałby 
przez ZSRR za „poważny krok” 
a konsekwencje takiego po-

Afera korupcyjna 
w Kanadzie

Dziennik kanadyjski „The 
Gazette” informuje o aferze 
korupcyjnej, w której zamie­
szani są trzej doradcy mini­
strów rządu Pearsona. Miano­
wicie mieli oni w zamian za 
kosztowne podarunki udzielać 
poparcia rządowego firmom 
przemysłowym.

Dziennik donosi, iż opozycja 
zarzuca premierowi Pearsono-: 
wi, iż sprawa ta przez dły^' 
szy czas utrzymywana by> w 
tajemnicy przed parłam*™0™-

/PAP

przedszkole i 212 izb mieszkal­
nych dla nauczycieli. Powsta­
nie 9 ośrodków zdrowia i 7 
przychodni oraz 2 nowe szpi­
tale, przybędzie 10 domów kul 
tury, ponad T00 świetlic itd.

Wszystkie te problemy oma 
wiano na wczorajszej XX se­
sji Wojewódzkiej Rady Narodo 
wej poświęconej uchwaleniu 
planu gospodarczego i budże­
tu. Wiceprzewodniczący Prezy 
dium WRN — Stanisław Co- 
laś, członek komisji planu i 
budżetu — inż. Piotr Łobacz 
*— w swoich referatach oraz 
dyskutanci — w licznych wy­
stąpieniach podkreślali zgod­
nie, że te wszystkie zadania, 
trudne, nieraz bardzo napięte, 
możliwe są do wykonania. 
Gwarancję taką stwarza ak­
tywna postawa ludności wo­
bec spraw Wielkopolski, (zs)

W. Gomułka przyjął 
ambasadora W. Brytanii
29 bm. I sekretarz KC PZPR 

Władysław Gomułka przyjął 
ambasadora Wielkiej Bryta­
nii w Polsce — sir Georgc’a 
L. Cłuttona- (PAP)

Delegacja 
parlamentu fińskiego 
przybywa do Falski

3 stycznia 1965 r. przybę­
dzie do Polski — na zapro­
szenie Prezydium Sejmu — 
delegacja parlamentu Repu­
bliki Finlandii z przewodni­
czącym parlamentu Kauno 
Kleemola na czele.

Przewiduje się, że w cza­
sie swego 9-dniowego pobytu 
w Polsce parlamentarzyści 
fińscy odbędą spotkania z 
przedstawicielami Sejmu, 
zwiedzą stolicę oraz szereg 
ośrodków w kraju.

Parlamentarzyści fińscy od­
będą spotkania z czołowymi 
osobistościami w Polsce.

sunięcia byłyby trudne do 
przewidzenia”. (PAP)

Ożywienie w brytyjskiej 
Partii Konserwatywnej
Jak donosi londyński kores­

pondent PAP, red. S. Bańkow 
ski, w Partii Konserwatywnej 
daje się odczuć ostatnio wzrost 
aktywności politycznej. Dwa 
główne problemy, jakimi zaj­
muje się w tej chwili partia 
— to opracowanie nowego pro 
gramu politycznego oraz u- 
stalenie procedury wyboru no­
wego przywódcy.

W Londynie dyskutuje się 
możliwość zastąpienia Doug­
lasa Home’a przez któregoś z 
młodszych przywódców, jak 
Maudling lub Heath. (PAP)

Gangsterski napad 
na samochód pancerny
Przed tygodniem w miej­

scowości Paterson w stanie 
New Jersey (USA) trzech 
zamaskowanych gangsterów 
skrępowało 4 księży i skradło 
z samochodu pancernego, któ­
ry przybył do kościoła po pie­
niądze 511 tys. dolarów.

Podobny napad wydarzył 
się w poniedziałek w Chicago. 
3 zamaskowanych i uzbrojo­
nych bandytów skrępowało 2 
księży i strażnika na plebanii 
jednego. kościołów, po czym 
okrad/o samochód pancerny. 
Dotychczas nie podano, jaka 

wysokość łupu gangste- 
/row. Samochód pancerny do­
konywał objazdu podczas któ­
rego zbierał pieniądze z róż­
nych instytucji oraz kościo­
łów. (PAP)



Poprawa warunków socjalnych 
głównym problemem RGB

Obrady Komiieiu d/s Rolnictwa przy KC PZPR

Działalność społeczno-gospodarcza ZMW na wsi oraz pro­
blemy socjalno-bytowe i kulturalne załóg PGR były tema­
tem plenarnego posiedzenia Komitetu do Spraw Rolnictwa 
przy KC PZPR, który obradował 28 bm. w Warszawie.

W ostatnim czasie wiele m ówi się o pewnej zmianie 
metodologii planowania. Chodzi mianowicie o budowanie 
planów „od dołu”, o uwzględnianie w szerokim zakresie 
wniosków i propozycji, zgłaszanych przez załogi przedsię­
biorstw.

W obradach, którym prze­
wodniczył sekretarz KC PZPR 
Józef Tejchma, oprócz człon­
ków Komitetu, uczestniczyli 
działacze ZMW z przewodni­
czącym ZG Kazimierzem Bar- 
cikowskim, działacze ZG Zw. 
Zaw. Prac. Rolnych z prze­
wodniczącym — Tadeuszem 
Rybickim oraz przedstawicie­
le zainteresowanych resortów.

ZMW jest obecnie poważną 
siłą społeczną, skupia bowiem 
ponad 715 tys. dziewcząt i 
chłopców zorganizowanych w 
26 tys. kół. Około 550 tys. tej 
młodzieży pracuje w gospo­
darstwach swych rodziców, a 
40 tys. w PGR-ach. Zawodo­
we przygotowanie tej wielkiej 
liczby młodzieży jest jednym 
z głównych zadań władz o- 
światowych i ZMW. Najważ­
niejsza z dróg prowadzących 
do tego celu, to rozwijanie i 
udoskonalanie różnorodnych 
form szkolenia zawodowego 
poprzez szkoły i Zespoły Przy­
sposobienia Rolniczego, przez 
udział młodzieży w ogólno- 
wiejskim szkoleniu rolniczym, 
przez rozwój Klubów Młode­
go Rolnika, organizowanie kon 
kursów rolniczych itp.

ZMW powinien dążyć do te­
go — podkreślali w dyskusji 
zarówno działacze partyjni jak 
i młodzieżowi — aby w miarę 
możliwości w SPR-ach mogła 
się uczyć stopniowo cała mło­
dzież pozostająca na wsi. SPR 
powinny być przekształcane 
w normalne szkoły typu za­
wodowego.

Zastanawiano się także nad 
możliwościami zatrudnienia 
tej części młodzieży, która w 
najbliższych latach może mieć 
trudności ze znalezieniem pra­
cy, zarówno w rolnictwie, jak 
i poza wsią. W powrażnym sto­
pniu problem ten może roz­
wiązać rozwój usług, a także 
śmielsze sięganie po młody 
„narybek” do pracy w insty­
tucjach pozarolniczych, dzia­
łających na wsi.

Za sukcesami produkcyjny­
mi nie nadąża poprawa wa­
runków życia załóg gospo­
darstw państwowych. Chociaż 
w tej dziedzinie postęp jest 
znaczny, dzięki czemu życie w 
wielu PGR-ach nie odbiega 
zbyt od standardu miejskiego 
■— do zrobienia pozostało jesz­
cze bardzo wiele.

Główny problem — to po­
prawa warunków mieszkanio­
wych. W PGR-ach, a także 
w niektórych innych państwo­
wych przedsiębiorstwach rol­
nych zbyt mało buduje się i 
remontuje mieszkań, nie zaw­
sze wykorzystuje się środki 
przeznaczone na ten cel.

Niedostateczna nadal jest w 
PGR-ach opieka lekarska, za 

„Vegogną”? — „Wstyd”! — tym słowem tłum 
rzymian witał przez szereg dni deputowanych i se­
natorów wychodzących z parlamentu. Tym słowem 
wyrażano protest przeciwko nieudolności i skłóce­
niu izby, która z wielkiego politycznie wydarzenia, 
jakim jest wybór nowego prezydenta, uczyniła 
trwające 12 dni żałosne widowisko bez precedensu 
w historii powojennych republikańskich Włoch 
Wystarczy przypomnieć, że w pierwszej turze gło­
sowania wysunięto 14 kandydatur na prezydenta. 
O fakcie tym prasa włoska, z wyjątkiem chadec­
kiej pisała % nieukrywaną goryczą i zażenowaniem. 
Z czasem zaczęła je podzielać światowa opinia pu­
bliczna. Szukano w pamięci podobnych przykła­
dów w innych krajach. Nie znaleziono. Włochom 
przypadł w udziale rekord wyborczego maratonu.

Oczywiście, można było tego wszyśtkiego unik­
nąć, gdyby nie upór i wewnętrzne skłócenie cha­
decji. Dała ona popis politycznego fanatyzmu i u- 
partej gry na z góry straconą stawkę.

Upór zakończył się kompromitacją. Odpadali ko­
lejni kandydaci chadeccy: oficjalny (Leone) i nie­
oficjalni. Z zamierzonej roli bohatera chadecja sta­
ła się bezsilnym obserwatorem, skazanym w koń­
cu na przyjęcie tej kandydatury, którą poparła 
solidarnie włoska lewica. I dlatego wybory prezy­
denta Włoch pozostaną jeszcze długo przedmiotem 
komentarzy, dociekań i analiz. Chodziło bowiem 
przede wszystkim o przekonanie się, jak wygląda 
aktualny układ sił politycznych we Włoszech. Wy­
bory prezydenckie były ku temu znakomitą okazją.

Dzisiaj wiadomo dobrze, że chadecja nie może 
i nie ma na kogo liczyć. Co gorsze: sama jest w

Klęska włoskiej chadecji
politycznym bezładzie, który grozi jej najpoważ­
niejszymi konsekwencjami. Kierownictwo chadecji 
było z góry przeciwne wyborowi Saragata na sta­
nowisko prezydenta. Saragat został prezydentem. 
Jakie mogą być tego polityczne konsekwencje? 
Zdaniem paryskiego „Monde’u” „uchodzi za pew­
ne, że na stanowisku prezydenta Saragat uczyni 
wszystko, aby zrealizować to, co mu się dotych­
czas nie powiodło: zjednoczyć 3 włoskie partie so­
cjalistyczne i utworzyć jednolity ruch polityczny 
na wzór angielskiej Partii Pracy”.

Oczywiście upłynie sporo czasu zanim przekona­
my się, jak dalece trafne były przypuszczenia pa­
ryskiego dziennika. W każdym razie należy pamię­
tać, że nowy prezydent jest bardzo aktywnym 
i niewątpliwie doświadczonym politykiem. Z tego 
względu możliwe jest, jak wielu sądzi, że będzie 
on nawet inspiratorem akcji parlamentarnej w kie­
runku rewizji konstytucji. Rewizji, która by dała 
prezydentowi większe uprawnienia polityczne na 
wzór Francji lub Stanów Zjednoczonych, zapewnia­
jąc większą konsolidację władzy.

Na jedno można być przygotowanym: chadecja 
będzie czyniła wszystko, aby blokować polityczne 
poczynania prezydenta, który nie jest jej człowie­
kiem. W konsekwencji jednak można też oczeki­
wać, iż ewentualne postępowe inicjatywy nowego 
prezydenta znajdą solidarne poparcie włoskiej le­
wicy. A wtedy należałoby się liczyć z niejedną re­
formą narzuconego przez chadecję konserwatywne­
go obrazu życia politycznego we Włoszech.

ANTONI PAWLIKIEWICZ

mało mają państwowe gospo­
darstwa dziecińców i żłobków, 
zbyt często PGR-owskie świe­
tlice tchną pustką. Wiele do 
życzenia pozostawiają w 
PGR-ach sprawy bhp. Naj­
wyższy odsetek dzieci niekoń­
czących w kraju szkoły 7-kla- 
sowej pochodzi z PGR. Bardzo 
mały jest udział młodzieży z 
tego środowiska w szkołach 
średnich i wyższych.

Na zakończenie dyskusji 
głos zabrał sekretarz KC — 
Józef Tejchma. Wśród zadań 
ZMW za najważniejsze uznał 
on m. in. działalność w zakre­
sie zawodowego przygotowa­
nia młodzieży wiejskiej, szer­
szego jej udziału w pracy spół 
dzielczości i instytucji na wsi 
oraz kształcenie w zawodach 
usługowych. Jeśli chodzi o wa 
runki socjalno-bytowe i kul­
turalne w PGR-ach, sekre­
tarz KC jako najpilniejsze za­
danie wysunął zajęcie się pro­
blemami budownictwa miesz­
kaniowego w gospodarstwach 
państwowych oraz stworzenie 
młodzieży w PGR-ach warun­
ków do pełnej powszechności 
oświaty. (PAP)

Igranie losami narodów
Marszałek ZSUR o planie Trettnera

„Soldateska zachodnioniemiccka, poczuwszy się silną, co­
raz bardziej nadaje ton w bloku północno-atlantyckim i za­
czyna określać całą strategię wojskową NATO” — pisze 
na łamach „Krasnoj Zwiezdy ” główny marszałek Wojsk 
Pancernych P. Rotmistrow, komentując zachodnioniemiec- 
ki plan utworzenia na terytorium NRF, wzdłuż granic z 
NRD i Czechosłowacją, pasa min atomowych.

Rotmistrow zwraca uwagę, 
że założenie min atomowych 
nie tylko stanowi groźbę dla

„Koziołki** płacą
W 398 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 27 grudnia 1964 
r. nie stwierdzono wygranej I stop 
nia.

Stwierdzono: 2 „czwórki z liczbą 
dodatkową” po 21.247,— zł; 52 
„czwórki” po 1.634,— zł; 81 „trójek 
premiowanych” po 143,— zł; 2.080 
„trójek” po 43,— zł; 1.550 „dwójek 
premiowanych” po 25,— zł; 23.037 
„dwójek” po 5,— zł.

GŁOS WIELKOPOLSKI reda­
guje Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19, 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka.
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Wywiad ze Stefanem Jędrychowskim

Wnioski załóg - ważnym elementem 
prac nad planem gospodarczym

Jak te problemy przedsta­
wiają się obecnie — u pro­
gu ostatniego roku 5-latki’ 
Jakicn efektów należy się 
spodziewać w wyniku rozpo­
czętych w zakładach prac 
nad alternatywnymi projekta­
mi następnego planu 5-letnie- 
go — na lata 1966—70? Z ta­
kimi pytaniami zwrócił się do 
przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów — Stefana Jędrychow- 
skiego przedstawiciel PAP — 
red- Tadeusz Sapociński.

— W oparciu o inicjatywę 
załóg, zmierzającą do wyko­
rzystania istniejących rezerw, 
będzie można włączyć do o- 
statecznego projektu 5-latki 
pewną ilość nowych rozwią­
zań, Które nie były dotych­
czas brane pod uwagę, a któ­
re będą mogły z pewnością 
polepszyć strukturę planu 5- 
letniego i podnieść efektyw­
ność naszych zamierzeń. Bę­
dzie to jednak wymagać wnik 
liwej analizy i rzeczowej se­
lekcji wysuwanych wnios­
ków, zwłaszcza jeśli będą one 
związane z propozycjami pod­
jęcia nowych inwestycji.

ludności NRF i ludności kra­
jów sąsiednich, lecz także, w 
razie jakiegokolwiek konflik­
tu, wyklucza możliwość pro­
wadzenia wojny bez użycia 
broni jądrowej.

Maskując swe odwetowe i 
awanturnicze plany strasza­
kiem „niebezpieczeństwa ko- 
munis+ycznego” — pisze auto" 
artykułu — soldateska zachód 
nioniemiecka stara się moc­
niej związać swych partne­
rów z NATO ze strategią od­
wetu i wciągnąć ich do woj­
ny, która miałaby urzeczy­
wistnić agresywne zamiary

Równocześnie — zaznacza 
marszałek — jest jasne, że 
utworzenie pasa atomowego 
w centrum Europy zwiększy­
łoby poważnie niebezpieczeń­
stwo wybuchu wojny rakie- 
towo-nuklearnej.

Podkreśliwszy, że ZSRR nie 
może patrzeć obojętnie na 
opracowywanie planów nu­
klearnego zaminowania roz­
ległych obszarów w środko­
wej Europie, Rotmistrow 
stwierdza na zakończenie, że 
pokój i bezpieczeństwo euro­
pejskie wymagają odrzucenia 
awanturniczych planów Bonn 
i okiełznania tych, którzy pró 
bują igrać losami narodów.

— Jaki będzie tryb wpro­
wadzania najistotniejszych 
propozycji załóg do planów 
rocznych i wieloletnich oraz 
jak zamierza się utrwalić na 
stałe inicjatywę i doświadcze­
nia w zakresie tworzenia „od 
dołu” programów rozwoju za­
kładów’

— Jeszcze jest zbyt wcześ­
nie na to, by można było w 
sposób kompleksowy zbilan­
sować przeprowadzaną akcję 
oraz określić dokładnie, w ja­
kim zakresie będzie ona po­
wtarzana przy powstawaniu 
następnych planów rocznych i 
wieloletnich.

Chcę jednak podkreślić, że 
będziemy dążyć do możliwie 
najlepszego i najwcześniej­
szego uwzględniania inicja­
tywy oraz doświadczeń załóg. 
Zgodnie z dotychczas obo­
wiązującą metodologią, w 
pracach nad planem wykorzy­
stywane są przez zjednocze­
nia i resorty projekty planów 
przygotowywane przez przed­
siębiorstwa, bądź wnioski zgła 
szane przez załogi. Problem 
polega więc głównie na tym 
by w materiałach opracowy­
wanych przez zakłady jak 
najpoważniejsze miejsce zaj­
mowały inicjatywa i doro­
bek załóg już w pierwszej 
fazie prac nad planem a nie 
dopiero — jak to się dzieje 
obecnie — w chwili uchwala­
nia przez KSR szczegółowego 
planu przedsiębiorstw w o- 
parciu o ostateczne ustalenia 
NPG.

Zaczynamy wprowadzać sy­
stem planowania 2-letniego. 
Prace nad projektem planu 
będzie można zatem w zakła­
dach rozpocząć znacznie 
wcześniej niż to się odbywało 
dotychczas-

Następna innowacja, która 
została wprowadzona przy o- 
pracowywaniu projektu obec­
nego planu 5-letniego — to 
sporządzanie na szczeblu wo­
jewództw alternatywnego te­
renowego projektu planu, u- 
względniającego w znacznie 
większym stopniu dane, moż­
liwości i postulaty zgłaszane 
przez kluczowe przedsiębior­
stwa. Powinno się to przyczy­
nić do znacznie pełniejszego 
i bardziej ekonomicznego wy­
korzystania w planach wie­
loletnich możliwości rozwo-

Klipnci PKP zawiedli

Pół miliona ton 
świątecznych zaległości
Nieprzyjemną w skutkach 

niespodziankę sprawili kole­
jarzom w okresie świąt klien­
ci PKP. Mimo, że w dni świą­
teczne czynne były wszystkie 
ekspedycje towarowe, a ekipy 
kolejarskie trwały na poste­
runkach, duża część podsta­
wionych pod załadunek wago­
nów na próżno oczekiwała to­
warów.

Między 24 a 27 bm. klienci 
PKP załadowali o 29,5 tys. 
wagonów mniej niż przewidy­
wały — i tak już bardzo obni­
żone — plany świąteczne. O- 
znacza to, że kolej nie prze­
wiozła w tym okresie około 
pół miliona ton towarów. Fakt 
ten — wobec braku wagonów 
i spiętrzenia przewozów, ja­
kie zawsze występują pod ko­
niec roku — niezmiernie u- 
trudni pracę transportu.

Swastyki na gmachu 
„Frankfurter Rundschau"

Na ośmiu wielkich szybach 
wystawowych gmachu wydaw 
nictwa „Frankfurter Rund­
schau” w Frankfurcie n/Me- 
nem nieznani sprawcy wyryli 
w czasie dni świątecznych 
swastyki.

Jak zakomunikowała poli­
cja kryminalna, dotychczas 
nie ma żadnych wskazówek 
co do liczby, względnie ewen 
tkalnego środowiska spraw­
ców.
iiimfiiiiiiiiiiimimiimiimifiiimimiiimimiii

Dzisieiszy serwis informacviny 
opracował Janusz Marciszewski. 

jowych poszczególnych wo­
jewództw.

— Znaczna część wniosków 
zgłoszonych przez załogi w 
ostatnim okresie (przed i po 
IV Zjeździe Partii) zyskała 
pozytywną opinię. Wiele z 
nich zaakceptowano i przyję­
to do realizacji. Skoro przy­
gotowane w przedsiębior­
stwach bilanse i propozycje 
dotyczą w licznych przypad­
kach już roku przyszłego, to 
w jaki sposób uwzględnia się 
je w Narodowym planie Gos­
podarczym na rok 1965?

— Szereg wniosków zgło­
szonych we wcześniejszym e- 
tapie dyskusji zjazdowej zna­
lazło swe odbicie w NPG na 
1965 r. Część wniosków zo­
stała uwzględniona w szcze­
gółowych planach zakłado­
wych na 1965 r., które uchwa­
lały Konferencje Samorządu 
Robotniczego do końca 1964 r. 
Inne natomiast propozycje 
będą mogły być zastosowane 
już w czasie realizacji przy­
szłorocznego planu — przy 
sporządzaniu, a następnie wy­
konywaniu operatywnych pla­
nów kwartalnych.

Dotyczy to m. in. wniosków, 
które staną się aktualne w 
toku przygotowywania alterna 
tywnych projektów nadcho­
dzącego planu 5-letniego, 
zgodnie z uchwałami II Ple­
num KC PZPR. (PAP)
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Tak niekorzystne — wymuszone jednak przez przeciwnika zdo­
byciem aż trzech pokaźnych przyczółków — rozproszenie rezerw, 
qrozi ich zmarnowaniem, Zwłaszcza, że przeciwnik dysponuje 
druzgocącą przewagą sił, może nimi swobodnie manewrować. 
Jego absolutne panowanie w powietrzu (majace wspierać dzia­
łania Grupy Armii „A" jednostki 6 floty powietrznej, mogą wy­
dzielić do celu zaledwie 260 samolotów bojowych) dodatkowo 
utrudniać będzie ewentualna koncentrację niezbędnych sił w re­
jonie szczególnie niebezpiecznego kryzysu. Dlatego zwiększe­
nie rezerw dowództwa Grupy Armii „A” jest głównym proble­
mem nurtującym nie tylko Guderiana. Także generałów Harpego 
i Xylandera.

Toteż kiedy Guderian oświadcza im, że na skutek stanowiska 
Hitlera, nie mogą liczyć na nadejście dodatkowych sił, przedsta­
wiają mu opracowany w swym sztabie plan zwiększenia rezerw, 
w drodze przyjęcia nowej koncepcji, obrony. Koncepcję tę nazy­
wają obrazowo „Schlitłenfahrł”, tj. „jazda sanną".

Oto co proponują. Po pierwsze: oddać po prostu utrzymywa­
ny jeszcze odcinek Wisły pomiędzy przyczółkami puławskim 
i baranowskim i wycotać się głównymi siłami na następna od­
ległą o 20 kilometrów pozycję. Skracając tym samym linię fron­
tu, przeznaczyć zaoszczędzone w ten sposób cztery dywizje dla 
wzmocnienia odwodów. Po drugie: najważniejszym, jednocześnie 
najbardziej zagrożonym jest kierunek poznańsko-berliński; 
dlatego gros sił rezerwy powinno się skierować przeciwko przy­
czółkom magnuszewskiemu i puławskiemu, by prowadzić tu 
obronę ofensywną. Jednocześnie zaś, dażac do zahamowania za 
wszelką cenę ciągłej linii frontu wobec sił nacierających z przy­
czółka baranowskiego (prawdopodobnie w kierunku Wrocławia) 
trzeba stosować na tym odcinku zasadę opóźniającej obrony w 
oparciu o kolejne pozycje umocnień; w ten sposób wykrwawia­
jąc siły radzieckie stopniowo wycofywać się w zorganizowany 
sposób ku granicy Górnego Śląska.

Guderian musi uznać propozycje Harpego i Xyłandera za „uza­
sadnione i słuszne". Bądź co bądź, tylko w wyniku ich realizacji 
mogłaby ulec choćby nieznacznej poprawie sytuacja Grupy Armii 
------------------------------------------- 12---------------------------------------------- -

„A". Nie wierzy jednak, by taka koncepcja obrony — oddanie 
jeszcze przed natarciem radzieckich pierwszych pozycji oraz pro­
wadzenie później na sporej części frontu planowych operacji od­
wodowych — znalazła aprobatę Hitlera. Ponieważ zaś sam nie 
chce narażać się na jego gniew, tłumaczy generałom, że nie 
warto nawet przedstawiać Fuehrerowi takich propozycji.

Lecz dowódca Grupy Armii „A" jest uparły. Cóż zresztą ma 
do stracenia. Jeśli spodziewane natarcie radzieckie doprowadzi 
do błyskawicznego pogromu jego zgrupowania, i tak padnie 
ofiarą gniewu... Prosi więc gościa o przekazanie Hitlerowi tych 
planów. Nawet jeśli miałoby to narazić jego, Harpego, na nie­
łaskę.

Sytuacja szefa sztabu OKH jest nie do pozazdroszczenia. Grozi 
mu, że w oczach generalicji będzie uchodził za łeqor który 
z obawy przed gniewem Hitlera, zaprzepaścił ostatnia szanse. 
Przy tym Guderian zdaje sobie doskonale sprawę z tego, że 
wobec beznadziejnej sytuacji militarnej Niemiec, generalicja już 
od dawna szuka kozłów ofiarnych na których skłonna jest złożyć 
całe odium swej uległość1 wobec Hitlera. Rola kozła ofiarnego 
grozi także jemu, leoendarnemu niegdyś „ojcu niemieckie! broni 
pancernej". Od czasu, kiedy po nieudanym zamachu 20 lipca 
1944 roku, został przez Hitlera obdarzony dowodem absolułneao 
zaufania; kiedy jako świeżo mianowany szef sztabu, uczestniczył 
w komisji usuwającej z wolska i przekazuiacei w rece gesłano 
(a w konsekwencii pod hak rzeźnicki na którym wieszano ska­
zanych), generałów i Wyższych oficerów, podejrzewanych o 
udział w spisku.

Te motywy prawdopodobnie wpływają na decyzję Guderiana. 
Dość, że odjeżdżając z Krakowa, przyrzeka Harpemu: pojedzie 
jeszcze raz do Ziegenberg, by przedstawiając Hitlerowi wnioski 
ze swej inspekcji frontu wschodniego, spowodować natychmia­
stowe przerzucenie sił z zachodu, ponadto zaś bronić koncepcji 
dowódców Grup Armii.

(cdn)

USA stosują trojące 
substancje w Laosie

Jak podaje rozgłośnia Patet 
Lao, Amerykanie i ich zwo­
lennicy stosują w Laosie sub­
stancje trujące.

Cytowana rozgłośnia stwier­
dza, że trujące substancje che­
miczne użyte zostały w dniu 
14 grudnia br. w Nong Pek i 
innych rejonach laotańskiej 
prowincji Xieng Khouang.

Naród laotański — podawał 
głos Patet Lao — wzywa po­
stępową opinię świata do wy­
rażenia stanowczego protestu.

PAP

Akt oskarżenia 
w sprawie zabójstwa

Lambrakisa
Jak donoszą z Aten, po trwa­

jącym półtora roku śledztwie do­
piero teraz ogłoszono akt oskarże­
nia w sprawie zabójstwa w dniu 
22 maja 1963 roku greckiego boha­
tera narodowego, posła do parla­
mentu G. Lambrakisa.

Jak pisze dziennik ateński 
„Nea”, akt oskarżenia żąda po­
ciągnięcia do odpowiedzialności 
pod zarzutem morderstwa z pre­
medytacją dwóch ludzi, którzy 
dokonali zabójstwa — Godzama- 
manisa i Emmanuilidisa.

Chociaż społeczeństwo greckie' 
domagało się kategorycznie uka­
rania wszystkich winnych tego 
przestępstwa i jego inspiratorów, 
do odpowiedzialności sądowej po­
ciąga się tylko niektóre osoby, 
bezpośrednio zaangażowane w tej 
zbrodni, zaś oficerowie żandar­
merii i działacze neofaszystowscy 
odpowiadają przed sądem jedynie 
jako współuczestnicy zbrodni lub 
za naruszenie obowiązków służ­
bowych. (PAP)



Materiały II Plenum KC PZPR 
wytyczyły szczegółowe kierun 
ki i skonkretyzowane zadania 

dla gospodarki, które wynikają z 
uchwały IV Zjazdu partii. Podobnie 
perspektywiczne i dyrektywne są, o- 
pracowywane obecnie plany przy­
szłej pięciolatki. Przedstawmy więc 
jak się odbijają te główne pro­
blemy na przykład w przyszłej rze­
mieślniczej pięciolatce i co one oz­
naczają dla poznańskiego rzemiosła 
prywatnego.

Zatrudnienie
Problem ten widziany jest także 

jako nieodzowny warunek rozwoju 
usług i produkcji. Przewidywany o- 
gólnie wzrost zatrudnienia w war­
sztatach rzemieślniczych (o 20 proc.) 
oraz podwojenie liczby uczniów, zo­
stały dostosowane do poznańskich 
warunków. Jak się projektuje, w 
1970 r. sieć warsztatów zwiększy się 
o 380 (w stosunku do 1965 r.). Za­
pewnią one pracę, wraz z już ist­
niejącymi zakładami, 1490 osobom, 
w tym 750 nowym uczniom. Zatrud­
nienie zwiększy się więc wówczas o 
17,5 proc., a liczba uczniów — o 41,6 
proc.

Stosunkowo skromne założenia 
wzrostu kadry uczniów w przyszłym 
pięcioleciu są uzasadniane szczegól­
nie rozwiniętą u nas bazą szkolnic­
twa zawodowego. W rezultacie rze­
miosło liczy po trosze na wysiłki 
innych w szkoleniu kadr, co nie wy-

II Plenum i rzemiosło

KONCEPCJA - ZADANIA
daje się założeniem w pełni słusz­
nym.

Usługi
jako produkcja w kooperacji z 
przemysłem oraz jako świadczenia 
dla ludności, uznane zostały zgodnie 
z dyrektywami partii — za podsta­
wowe pole działania rzemiosła. Ta­
ki właśnie kierunek obiorą również 
powstałe po roku 1965 warsztaty 
prywatne. W układzie szczegółowym 
5-latka przewiduje największy (20 
proc.) wzrost zakładów w branży 
mineralnej, różnej (19 proc.), budo­
wlanej (16 proc.), i metalowej (15 
proc.).

Przy rozważaniu konkretnych pla­
nów rozwoju sieci tych warsztatów, 
powstają jednak pewne wątpliwości. 
Zakłada się np. duże zwiększenie u- 
sług fryzjerskich i fotograficznych, 
a częściowo krawieckich. Pytanie, 
czy te usługi są najpilniejsze, naj­
bardziej potrzebne? Przemysł chemi 
czny nie zapowiada rychłej poprawy 
w dostawach artykułów fotograficz­
nych, będą więc trudności z zaopa­
trzeniem nowych warsztatów. Za­
strzeżenia do wzrostu liczby war­
sztatów krawieckich są podobnej 
natury: w obliczu bogactwa produk­

cji przemysłu odzieżowego, nie ma 
obecnie dużego popytu na krawiec­
kie usługi. Stąd tendencja zmniej­
szania dostaw tkanin na rynek. Więc 
już obecnie powstają wątpliwości 
czy to będą rzeczywiście warsztaty 
usługowe, czy też zakłady wytwa­
rzające seryjnie tzw. produkcję mo­
delową.

Generalne założenia naszej 
pięciolatki odpowiadają potrzebom 
rynku. Na ogólną liczbę 3500 zakła­
dów .rzemieślniczych (w 1970 r.) 3300 
ma się zajmować głównie usługami. 
Obroty z tego tytułu wzrosną u nich 
o 25 proc, (w stosunku do 1965 r.) i 
wyniosą 516 min zł. Same usługi dla 
ludności (275 min zł wartości) 
zwiększą się znacznie, bo o 71,8 proc.

Eksport
Przewartościowanie w rzemiośle w 

latach 1960—1962 wpłynęło również 
na produkcję eksportową: w roku 
ubiegłym wynosiła ona tylko poło­
wę dostaw z 1962 r. Zadanie odbu­
dowy eksportu rzemieślniczego jest 
więc niełatwe. Ma on jednak obec­
nie wszelkie szanse rozwoju dzięki 
specjalnym udogodnieniom i bodź­
com, wyznaczonym przez państwo

- ŚRODKI 
oraz dzięki nowej organizacji zaple­
cza.

Środki realizacji
W przyszłym pięcioleciu będą one 

bardziej różnorodne i liczniejsze. 
Dotychczas rzemiosło miało do dys­
pozycji wiele form ulg finansowych, 
bodźców ekonomicznych i udogod­
nień. Tak np. z ulg czynszowych^ z 
tytułu usług świadczonych ludności 
skorzystała w tym roku ponad poło­
wa rzemieślników. Ponad 20 proc, 
właścicieli warsztatów uzyskało ulgi 
podatkowe, w ciągu 4 lat — łącznie 
na 4,5 min zł. Dzięki udanym ekspe­
rymentom podatkowym zwiększają 
się (o 300 proc.) obroty w spółdziel­
niach zaopatrzenia i zbytu.

Zaopatrzenie ulegnie w następnej 
5-latce dalszej poprawie. Wzrosną 
przydziały centralne, obejmujące 45 
grup materiałów, których odczuwa 
się niedosyt. Podwojone zostaną 
przydziały surowców z puli miej­
skiej. Dla prawidłowej gospodarki 
tymi materiałami oraz dla uzyska­
nia własnych miejscowych surow­
ców powołano specjalne przedsię­
biorstwo hurtowe. Powstaną też po­
mocnicze zakłady dla rzemiosła jak

hp. wytwórnie prefabrykatów, wy­
pożyczalnie maszyn i urządzeń spe­
cjalistycznych, środków transportu 
itp. Przydział lokali na warsztaty 
wyniesie około 130 pomieszczeń. 80 
powstanie ponadto z budownictwa 
finansowanego przez organizacje 
rzemieślnicze, a 100 — ze środków 
własnych.

Porównanie perspektyw rzemiosła, 
określonych w uchwałach partii, z 
perspektywami wytyczonymi szcze­
gółowo w przyszłej 5-latce poznań­
skiej — wykazuje więc dużą zbież­
ność kierunków rozwojowych. Usłu­
gi dla ludności, kooperacja, produk­
cja na eksport — uzyskały zielone 
światło.

Załatwienia wymaga natomiast 
konsekwentne określenie właściwe­
go stosunku do rzemiosła ze strony 
aparatu władz terenowych, uspołe­
cznionych przedsiębiorstw produk­
cyjnych i handlowych. Od praktyki 
ich codziennych kontaktów z właś­
cicielem warsztatu zależeć będzie w 
dużej mierze atmosfera w rzemiośle. 
Każde odstępstwo od wytyczonych 
norm postępowania, każda próba 
krótkowzrocznej asekuracji, nie bę­
dą sprzyjać rozwojowi rzemiosła. 
Dlatego nąjlepszą busolą w ich co­
dziennym działaniu powinny być 
kierunki określone dla rzemiosła w 
uchwałach IV Zjazdu partii i II Ple­
num KC PZPR.

ZBILUT SĘK

WASZE ROZMOWY

Towarzyszka
Kiedy po kilku nieuda­

nych próbach wreszcie 
zastałam Helenę Wo- 
siek — przewodniczącą 

Rady Zakładowej Poznań­
skich Zakładów Farmaceu­
tycznych (słynnych „Polfa”) w 
jej miniaturowym gabinecie, 
okazało się, że nie jest wcale 
sprawą prostą uciąć sobie z 
nią dziennikarską pogawęd­
kę. Jej gabinet bowiem sta­
nowi serce Zakładu, tętniące 
rytmem spraw ważnych, waż 
niej szych i najważniejszych. 
Toteż zostałam z miejsca — 
z właściwym tej młodej i 
ładnej kobiecie wdziękiem 
— wciągnięta w orbitę tego 
rytmu.

— O, mamy tu redaktora. 
Poradzi nam, jak to załatwić. 
Tak zaczęło się moje kilko- 
godzinne „urzędowanie” w ga 
binecie Towarzyszki Heleny.

Muszę przyznać, że była to 
niezgorsza lekcja wiedzy o 
współczesności, z uwzględnie­
niem spraw życia i pracy ko­
biet Anno Domini 1964.

W „Polfie” pracuje 327 ko­
biet, co stanowi 71 procent 
załogi. Prawie jedna trzecia 
z nich to kobiety ciężko do­
świadczone przez los. Rozwie­
dzione, porzucone przez mę­
żów lub przeżywające tra­
gedię źle umieszczonych 
uczuć i braku odwagi na prze 
cięcie utrudniających życie 
węzłów.

— Nasza załoga jest załogą 
wzorową, pełną zespołowego 
poczucia odpowiedzialności za 
produkcję, w dużej części prze 
cięż produkcję eksportową. 
Mamy już jeden oddział z ty­
tułem Oddziału Pracy Socja­
listycznej. W tych dniach Kon 
ferencja Samorządu Robotni­
czego zatwierdziła ten tytuł 
dla drugiego z kolei oddziału. 
W moim przekonaniu, ta do­
bra atmosfera pracy rodzi się 
z troski, jaką okazuje zarów­
no dyrekcja, organizacja par­
tyjna jak i rada zakładowa 
dla potrzeb pracowników. Nikt 
nie może się czuć sam. Po­
magamy naszym pracownicz- 
kom przebrnąć przez wszyst­
kie awaryjne sytuacje życio­
we. Staramy się przywrócić 
im wiarę w siebie i ludzi.

Poczucie odpowiedzialności 
za założoną rodzinę jest da­
leko większe u kobiet niż u 
mężczyzn — stwierdza na 
podstawie doświadczenia swej 
pracy Helena Wosiek. Jest to 
zapewne naturalnym następ­
stwem macierzyństwa. Uspra­
wiedliwiając w części brak 
instynktu ojcowskiego u ?nęż- 
czyzn, nie można jednak 
usprawiedliwić cechującego 
ich często nonszalanckiego 
stosunku do sprawy zapewnie 

nia swym dzieciom minimum 
opieki materialnej. W tym 
względzie pomagamy naszym 
pracowniczkom w egzekwo­
waniu należnych ich dzieciom 
alimentów, staramy się o miej 
sca w przedszkolach, gdy trze 
ba to i w domach dziecka, or­
ganizujemy 'wczasy dla matek 
z dziećmi i kolonie letnie.

Nasza rozmowa odbywała 
się na raty. Co chwilę bo­
wiem wchodził ktoś do gabi­
netu przewodniczącej Rady 
Zakładowej ze swoimi spra­
wami. „Dziadek” —• najstar­
szy i ogólnie szanowany pra­
cownik zakładów, przyszedł 
po bilet kolejowy bo okres 
międzyświąteczny chce spę­
dzić u swych dzieci, gdzieś na 
Śląsku. Przy okazji podzielił 
się z Heleną Wosiek najnow­
szymi nowinami na temat 
osiągnięć szkolnych swych 
wnuków, no i ich mądrością.

— Inne czasy teraz. Dzieci 
są mądrzejsze niż dawniej. 
Nie ma co mówić.

Jakaś pracownica radziła 
się, czy zapisać dzieci do 
świetlicy szkolnej, pytając czy 
zakład partycypowałby ewen­
tualnie w kosztach opłaty 
świetlicowej, ktoś informował 
się w sprawie deputatu wę­
glowego, ktoś inny pytał o 
rezultaty rozprawy Komisji 
Lokalowej, dotyczącej prze­
kwaterowania rozwiedzionego 
męża, jakaś brygadzistka. 
wpadła oznajmić, że przed 
chwilą jej brygada wykonała 
plan produkcji eksportowej. 
Helena Wosiek wyjaśniała, 
radziła, przeżywała wszystko 
razem ze swą wielką zakła­
dową rodziną.

Kiedy zapytałam Helenę 
Wosiek, czy lubi swoją pracę, 
było to właściwie pytanie czy­
sto formalne.

— Nie umiałabym bez niej 
żyć. Praca społeczna towa­

rzyszyła mi od lat najmłod­
szych. Byłam jeszcze smar­
kulą, kiedy w Kole, gdzie się 
urodziłam, zaczął działać po 
wojnie Związek Walki Mło­
dych. Nie chcieli mnie przy­
jąć. Byłam za młoda. Uparłam 
się jednak i pracowałam w 
ZWM-ie z potrzeby serca, bez 
formalnej legitymacji. Potem 
w Szkole Zawodowej zosta­
łam przewodniczącą zarządu 
szkolnego ZMP. Do Partii re­
komendował mnie w roku 
1955 sam dyrektor Szkoły 
Szczepan Mamoński, towa­
rzysz mojego ojca z czasów 
przedwojennej działalności w 
KPP. Praca w Zarządzie Wo­
jewódzkim ZMP, 3 lata dzia­
łalności w Radzie Robotniczej 
tu w „Polfie” na stanowisku 
sekretarza — stały się dla 
mnie dobrą 'szkołą społeczne­
go myślenia. I nieprawda, że 
praca społeczna nie przynosi 
zadowolenia, a tylko rozcza­
rowania, jak twierdzi wielu. 
Pewnie, jest wuecznym pro­
blemem społecznika, że nie 
może od razu wszystkiego zro 
bić, wszystkie złe zjawiska z 
naszego życia wyrugować. Ale 
jeśli tylko człowiek umie pa­
trzeć widzi rezultaty swej 
pracy.

Helena Wosiek, która poza 
swą funkcją w Radzie Za­
kładowej jest przewodniczącą 
Komisji Kobiet przy Zarzą­
dzie Okręgowym Związku Za­
wodowego Chemików — -wspo 
mina, jako jedno z najpięk­
niejszych przeżyć, swój udział 
w Prezydium IV Zjazdu Par­
tii.

— To właśnie było symbo­
lem tego, co nazy-wam na­
grodą za działalność społecz­
ną. Serdeczna więź łącząca 
działacza społecznego z ludź­
mi wytwarza szacunek środo­
wiska, który jest chyba naj­
wyższą nagrodą, jaką niesie 
życie.

BARBARA MOSIĘŻNA

Laclos na scenie
T

eałrowi „5" poqrafulo- 
wać można konsekwen­
cji. Od lat, chociaż nie- 
reqularnie, częstuje on 

nas najcenniejszymi pozycjami 
literatury światowej, sięqaiac z 
requły po pozycje nieoqrane, 
rarytasowe, nie sprawdzone jesz­
cze scenicznie. Kolejnym oqni- 
wem w artystycznym życiorysie 
tej sceny stały się tym razem 
„Niebezpieczne związki” Cho- 
derlosa de Laclos. Stara, osiem­
nastowieczna powieść obycza­
jowa, nieco pikantna, nasycona 
jakimś wysublimowanym ero­
tyzmem i eqocenłryzmem boha­
terów — prekusorska wręcz 
wobec dzieł Marcel Prousta i 
przez to zapewne dziś nas tak 
frapująca. Może także i przez 
swa z oruntu racjonalistyczna 
filozofię oraz tkwiącą w niej 
warstwę psycholoqicznej analizy 
wnętrza człowieka wyrafinowa- 
neqo, infeliqenłneqo, ale pusłe- 
qo i znudzoneqo już wszystkim. 
W oparciu o taki tekst musiał 
więc powstać spektakl chłodny, 
retoryczny i bardzo już nie- 
współczesny. Literacki i bliski 
schematom siedemnastowiecznej 
traqedii.

Stanisław Hebanowski dał 
adaptację wierna oryqinałowi i 
scenicznie bardzo zręcznie skon­
struowana. Pięknie i czysto na­
kreślił jej ramy teatralne, wy­
eksponował oś inłryqi, nie ukon­
kretnił zbytnio sytuacji, zacho­
wując formę listów w jakiej po­
wieść cała została napisana. 
Ładnie rozwiązał też samo po­
jawianie się i znikanie aktorów, 
ich przechodzenie z tonu listo­
wej narracji w bezpośrednie 
spotkanie. Ale mimo wszystko 
coś w tym przedstawieniu zawo­
dzi. Chyba brakuje mu nuty 

współczesneqo komentarza i ja­
kiejś konsekwentnej pointy. 
Skrystalizowaneqo moralitetu. Bo 
w zaproponowanym nam kształ­
cie scenicznym moralizatorski 
charakter dzieła Laclosa qdzieś 
się zaqubił. Zostało tylko naiwne 
zakończenie — ukaranie współ­
winnych i oszpecenie złej mar­
kizy. Zabrakło natomiast iakie- 
ooś akcentu końcoweqo burza- 
ceqo powściaqliwy, beznamiętny 
tok spektaklu.

Aktorsko przedstawienie iesł 
niezłe i bardzo wyrównane. Le­
onard Pietraszak czysto, z po- 
wściaqliwym umiarem, prowadzi 
przez cały czas rolę de Valmon- 
ła. Bardzo naturalnie, naiwnie, i 
sympatycznie nakreśliła sylwetę 
Celiny — Barbara Zqorzalewicz. 
Aleksandra Koncewicz przypom­
niała skalę swych aktorskich 
możliwości w roli pani de 
Tourvel, dumnej, romantycznej, 
pięknej, a jednak w końcu ulea- 
łej. Irena Maślińska dała intere­
sujący portret sceniczny demo­
nicznej pani de Merteuil. Wresz­
cie kawalera Danceny pokazał 
Leszek Dąbrowski z tłumiona 
powściapliwościa i wewnętrzna 
młodzieńcza oołowościa do 
wszelkich szaleństw.

Scenoqrafia Jana Berdyszaka 
jak zwykle bardzo oryqinalna i 
anfynałuralisłyczna. Kostiumy 
oqromne, stylizowane, ale bar­
dzo, jak sadzę, trudne do no­
szenia. A tło muzyczne wyjąt­
kowo zqrabnie w fok spektaklu 
wkomponowane.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
Teatr „5” PPIE w Poznaniut 

„Niebezpieczne związki” Choder- 
losa de Laclos w adaptacji i reży­
serii Stanisława Hebanowskiego. 
Przekład Tadeusza Boya-Żeleńskie 
go, scenografia Jana Berdyszaka, 
muzyka Ryszarda Gardo.

Pracownicy poszukiwani
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO PKS 
ODDZIAŁ VII W7 GNIEŹNIE, ul. Czerwonej
Armii 9/11 zatrudni zaraz:

PRACOWNIKA na stanowisko kierow­
nika stacji obsługi.

Wymagane wykształcenie wyższe techniczne, 
4 lata praktyki lub wykształcenie średnie 
techniczne, 6 lat praktyki w tym 2 lata na 
stacji obsługi. Warunki płacy do omówienia 
w Dyrekcji Oddziału. Mieszkania nie zapew­
nia się. Istnieje możliwość uzyskania spół­
dzielczego. W8280

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI POMOC­
NICZEJ I MONTAŻU BUDOWNICTW A ROL­
NICZEGO WE WRZEŚNI, ul. Wrocławska 15, 
zaangażuje zaraz: 
— INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOW­

LANYCH z uprawnieniami budowlanymi; 
— INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHA­

NIKA do działu głównego mechanika:
— INŻYNIERA BUDOWLANEGO z upraw­

nieniami do działu inwestycji;
— TECHNIKA BUDOWLANEGO do działu 

inwestycji;
— KIEROWNIKA działu ekonomicznego 

z wyższym wykształceniem ekonomioznym 
lub prawniczym;

— KIEROWNIKA działu administracyjno- 
gospodarczego;

— EKONOMISTĘ do działu zaopatrzenia ze 
znajomością części zamiennych maszyn 
i urządzeń.

Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego 
pracy w budownictwie do omówienia.
Reflektuje się na siły wysoko kwalifikowane 
z wymaganym stażem pracy. W8304

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „JEDNOŚĆ” 
W7E WSCHOWIE — branże: odzieżowa, drzew­
na i skórzana — przyjmie:

KIEROWNIKA TECHNICZNEGO.
Konieczne wykształcenie średnie techniczne 
lub ekonomiczne z kilkuletnią praktyką.
Wynagrodzenie wg siatki płac obowiązu­
jącej w spółdzielczości. Po okresie próbnym 
możliwość uzyskania mieszkania (1 pokój 
z kuchnią) w Spółdzielni Mieszkaniowej. Zgło­
szenia do Zarządu Spółdzielni. W8441

Obwieszczenia

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Powiatowego — rewiru TI, 
w Poznaniu, ul. Młyńska la, na podstawie 
art. 608 k. p. c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 11 stycznia 1965 r., o godzinie 11 
w Poznaniu, ul. Strusia 11, odbędzie się II LI­
CYTACJA RUCHOMOŚCI składających się z 
66 opryskiwaczy beczkowych „A-U 1”, 6 opry­
skiwaczy wózkowych, 7 aparatów do badania 
pęknięć w betonie, pralki elektrycznej, ko­
siarki, prototyp beczkowy „A-50”,'56 silników 
w częściach „S-30” bez głowic, 21 skrzynek 
do „Soundescopów”, 30 lamp „oscyloskopo­
wych, samochodu „Warszawa” - furgon, wy­
twornicy acetylenowej, giętarki do rur, spa­
warki elektrycznej, punktarki kompletnej, 
wiertarki kolumnowej, szlifierki elektrycznej, 
wytwornicy karbidowej, gilotyny ręcznej, pie­
ca elektrycznego 24 kW, tokarni „Toksonia- 
Werke , oraz rewolwerówki z silnikiem, o- 
szacowanych na łączną kwotę 1.513.663,— zł, 
a należących do Centrali Handlowo - Technicz­
nej w likwidacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejsc;.' i czasie wyżej oznaczonym. K8376

Dnia 28 grudnia 1964 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św„ nasza najukochańsza matka, 
siostra i babcia, śp.

Izabela Polaszek
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 31 bm., 

o godzinie 13.45 z kaplicy cmentarza na Juni- 
kowie.

Pogrążeni w głębokim smutku
CÓRKA, SYNOWIE I RODZINA

. M8488

Dnia 28 grudnia 1964 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., przeżywszy lat 43 
moja najukochańsza żona, matka, córka, bra­
towa, śp.

Jadwiga Kamzol
z domu WALCZAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 31 bm., 
o godzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

W smutku pogrążeni
MĄZ, DZIECI, RODZINA 

_______ 1____ 39872g

t
W dniu 28 grudnia 1964 r. zasnęła w Bogu, 

opatrzona Sakramentami św., moja ukochana 
żona, mama, teściowa i babcia, śp.

Marta Posadzy
przeżywszy pełnych trudu i wyrzeczeń 69 lat.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 31 bm., 
o godzinie 11.45 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

O bolesnej stracić z głębokim żalem zawiadamia 
Krewnych i Znajomych pogrążona w smutku

RODZINA
39861g

RADIO — PROGRAM I: 7.25 Piosenka dnia; 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.05 Muzyka i aktualn.; 
8.50 Public, międzynar.; 9 Na różnych instrumen­
tach; 10 „Zagraniczny czy krajowy”; 10.15 Muzyka 
operowa; 11 „Wspomnienia Mazowszanki”; 11.20 
„Wieś tańczy i śpiewa”; 12.15 Rolniczy kwadrans; 
12.45 Muzyka ludowa narodów radzieckich; 13.20 
Muz. francuska; 14 „Ród Cordoranów” fragm. pow.; 
14.30 „Rozmaitości muzyczne”; 15.20 Polskie mci. 
rozrywk.; 16 Koncert życzeń; 16.35 „Dzień dzisiej­
szy, dzień jutrzejszy”; 17.05 Felieton Red. Społ.J 
17.20 „Na wirażu”; 17.50 „Świat w zwierciadle nau­
ki”; 18 Koncert dnia; 19 Kurs jęz. franc.; 19.15 „Ze 
wsi i o wsi”; 19.40 Melodie na Psałterz Polski Mi­
kołaja Gomółki do słów J. Kochanowskiego w wyk. 
Chóru Rozgł. Wrocł. PR; 20.35 Proszę mówić słu­
chamy — „Ludwik Sempoliński”;

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8, 12.05, 15 17, 20, 23.
PROGRAM II: 7.50 Piosenka dnia; 8.15 Kurs jęz. 

rosyjskiego; 9 Koncert dnia; 9.50 Public, międzrn.; 
10 Melodie i piosenki; 10.30 Z życia ZSRR; 12.15 Pog. 
pt.: „Ekonomiczne znaczenie zabiegów ochrany ro­
ślin”; 12.20 „Wielkopolskie remanenty rolnicze”; 
12.45 „List ze Śląska”; 13.20 „Spotkania z pisarza­
mi”; 13.45 Utwory rozrywk. Pereza Pado; U Gra­
jąca szafa: 14.30 Mówi Technika „Zamiast lutow­
nicy — ultradźwięki”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Posłuchajmy muzyki i o muzvce”; 15.3o Dla 
dzieci starszych słuch. P. Kordy pt.: „Duch lodu 
bywa łaskawy”; 18.25 Audycja F. Fornalczvka pt.: 
„Wiwat”; 18.45 Audycja red. ekonom.; 19.05 Mu­
zyka i aktualn.; 19.30 Festiwal Polskich Słuchowisk 
Współczesnych „Józio, Czyli przechadzka międzv 
dobrem a złem”; 21.27 Sport: 21.40 Muz. taneczna; 
22.10 Rozmowa z ministrem Kultury i Sztuki; 22.30 
Wykład pt.: „Światło i atom” cz. II, autor: prof. 
O. R. Frisch (Anglia); 22.40 m Wrocławski Festi­
wal Polskiej Muzyki Współczesnej; 23.13 Zespoły 
rozrywkowe.

TELEWIZJA: 10 „Ukryte kosztowności” — film 
prod. ang.; 10.50 Przerwa; 16.55 Program dnia; 
17 Wiadomości; 17.05 Program „Proponujemy”: 17.25 
Film „Disneyland” — „Gwiazdkowe życzenia”: 18.15 
TV Magazyn Medyczny; 18.45 Rep. film. J War­
szawska Jesień 1964”; 19.20 Młodz. Magazyn Woj­
skowy; 19.50 Dobranoc i dziennik; 2Q.'o Film z serii 
„Bonanza”: 21.70 Film krótkometrażowy; 21.3’1 Pro­
gram public. „Świat 1964”; 22.10 Wiadomości plus 
relaks. Telewizja zastrzega prawo do zmian.



Powstają ośrodki wiedzy obywatelskiej
Dawno minęły czasy, kiedy to komitety Frontu Jedności

Narodu tylko z okazji wyborów prowadziły żywszą 
działalność. Dziś jest ona nie tylko systematyczna, ale i 
wszechstronna. Najświeższy przykład. — OWO — czyli 
ośrodki wiedzy obywatelskiej, które powstać mają w 71 
wsiach województwa poznańskiego. I to w takich wsiach, 
w których albo wcale nie prowadzono działalności ideowo- 
wychowawezej, albo też pro wsadzono, lecz bezplanowo i 
sporadycznie.
Pomysł trzeba uznać za in­

teresujący. Jak się jednak 
przedstawia jego realizacja?

Pierwsze ośrodki powstały 
we wrześniu br. Obecnie jest 
ich około 30. Działalność, na­
wet tych najaktywniejszych 
nie jest jeszcze zbyt budują­
ca. Ż reguły wygłasza się bo­
wiem dwie prelekcje w mie­
siącu. Prelekcje to niezbyt 
ściśle powiedziane. Prowadzi 
się również — i to jest chyba 
szczególnie warte podkreśle­
nia — dyskusje. Np. w Rych­
talu (pow. Kępno)- dyskuto­
wano nad działalnością Gmin 
nej Spółdzielni. Wydaje się, 
że od takich właśnie tema-

Narada działaczy ko 
w Słupcy

Ostatnio w Słupcy odbyła 
się narada kierowników punk 
tów bibliotecznych, bibliote­
karzy i kierowników świetlic. 
Organizatorami narady byli 
Zarząd Powiatowy ZMW i 
Wydział Oświaty i Kultury 
Prezydium PRN.

Tematem narady było rola 
Upowszechniania książki, cza­
sopism i prasy w środowisku 
wiejskim oraz rozwój punk­
tów bibliotecznych. Oprócz 
wykładów uczestnicy wzięli 
udział w spotkaniu z kierow­
nictwem miejscowego zespołu 
teatralnego z Liceum, którv 
ostatnio się wyróżnił we 
Wrocławiu na eliminacjach 
centralnych wystawiając sztu 
kę. J. Krasickiego „Monacho- 
machię”. Odbyło się też spot­
kanie z przybyłym poetą Jó­
zefem Ratajczakiem, (tor)

Inicjatywa z hamulcami
TV ieś Swiba w powiecie kępińskim przywodzi na myśl 

placówkę wysuniętą ku granicy. Leży ona u styku wo­
jewództwa poznańskiego i łódzkiego. Zamieszkuje ją 179 ro­
dzin — przeważnie rolniczych. O tamtejszych gospoda­
rzach można powiedzieć, że podświadomie czują, iż zwró­
cone sa na nich, jako na W ielkopolan, oczy sąsiadów. 
Nie obcą im jest więc ambicja przodowania. dawania 
przykładu dobrego gospodarowania i urządzania życia po 
nowemu.

Tutejsi ludzie mawiają: ,.do 
nieba wysoko, do Poznania 
daleko”. Nie oglądają się więc 
zbyt wiele na władze, lecz sa­
mi, własnym pomyślunkiem i 
własnymi siłami starają się 
poprawiać warunki życia.

Pierwszym dziełem miesz­
kańców Swiby było zbudowa­
nie tuż po wojnie budynku 
szkolnego. Stara szkółka u- 
legła bowiem zniszczeniu w 
wyniku działań wojennych. 
To pierwsze ich wspólne dzieło 
uzmysłowiło im możliwości 
tkwiące w czynach społecz­
nych. Wówczas było to duże 
osiągnięcie, chociaż budynek 
zalicza się raczej do skrom­
nych rozmiarami. Dziś trzeba 
go koniecznie rozbudować. 
Nie starcza bowiem miejsca 
dla dzieci kończących 7 klas, 
a przecież już wkrótce bedzie 
klasa ósma. Ambitni mieszkań 
cy nie chcą dłużej patrzeć, 
jak ich dzieci zmuszone są 
uczyć się aż w trzech po­
mieszczeniach- Więc postano­
wili rozbudować obecny bu­
dynek szkolny i stworzyć 
warunki dla pełnego naucza­
nia.

Zabiorą się do tego skore 
tylko ukończą budowę domu 
strażaka. Tak to się nazywa 
z racji przechowywania w 
jednym z pomieszczeń sprzętu 
przeciwpożarowego. W rze­
czywistości będzie to wiejski 
dom kultury z salą widowis­
kową. świetlicą, klubem itp.

Miejscowe kółko rolnicze 
też ma swoje rozległe plany. 
Posiada już trzy zestawy ma­
szyn i narzędzi. Nie daje to 
jednak rolnikom pełnego za­
dowolenia. Czyż dobry gos 
podarz może patrzeć ze spo­
kojem. jak marnuje się cen­
ny sprzęt, którego nie ma 
gdzie schować? Dlatego brak 
pomieszczeń na sprzęt kółko­
wy od dawn-7 spędza sen z 
powiek, miejsowym rolnikom. 
Postanowiono więc wybudo­
wać aaraż wraz z małym 
warsztatem naprawczym. Są 
bowiem na miejscu mechani­
cy i ślusarze, mogący pro­

tów, bardzo aktualnych i in­
teresujących każdego miesz­
kańca' wsi ośrodki powinny 
rozpoczynać pracę. Podejmo­
wanie tego rodzaju proble­
matyki w pierwszym, starto­
wym okresie, stanowi bowiem 
uniwersalną receptę na za­
ciekawienie mieszkańców wsi 
i ich „rozdyskutowanie”.

Powstaje więc konieczność 
przyciągnięcia do pracy w 
ośrodku miejscowych aktywi­
stów7, lekarzy, nauczycieli — 
słowem ludzi, którzy mają coś 
do powiedzenia. Taką kadrą 
działaczy-prelegentcw dyspo­
nują ośrodki m. in. w Rych­
talu i w Nekli (pow. Wrze­
śnia). To może zadecydować 
o ich powodzeniu. Z góry na­
tomiast trzeba „położyć krzy­
żyk” na te placówki, które 
swą działalność będą opierać 
jedynie na prelegentach przy­
jeżdżających raz po raz z „po­
wiatu”. Ci ostatni z pewno­
ścią mogą przyczynić się do 
rozwinięcia odczytowej dzia­
łalności, jej uatrakcyjnienia, 
ale nie decydować o wroś­
nięciu ośrodków w miejscowe 
środowiska. Do tego trzeba 
systematycznej pracy, zapału 
i inwencji.

Dotychczas nie wszystkie 
ośrodki mogą się tym poszczy 
cić. Np. OWO w Krobi (pow. 
Gostyń) chyba nie wykorzy­
stał swych sporych szans. W 
ośrodku tym odbyła się jedna 
pogadanka na temat Rewolu­
cji Październikowej. I to 
wszystko. A przecież są mo­
żliwości prowadzenia atrak­
cyjnej działalności skoro dy­
sponuje się świetlicą wypo­
sażoną w7 radio, telewizor i 
rzutnik filmowy. Cóż, stara 
to prawda, że o wszystkim de 

wadzić bieżące remonty ma- 
Szyn.

Niestety, niełatwo uporać 
się z trudnościami, jakie po­
jawiają się na drodze do tego 
celu. Najpierw Wydział Ar­
chitektury Prezydium PRN 
nie wyraził zgody na budowę 
garażu, bo uzyskany z PFZ 
teren okazał się podmokły. 
Więc jeden z rolników oddał 
na ten cel, drogą zamiany, 
własny kawałek ziemi. Spra­
wa wydaje się prosta, ale za­
łatwianie związanych z za­
mianą formalności prawnych 
trwało szereg miesięcy. Gdy 
to wreszcie nastąpiło również 
i wówczas odpowiednim wła­
dzom nie spieszyło się z wy­
daniem zezwolenia na budo­
wę obiektu. Trzeba było do­
piero ingerencji Komitetu Po­
wiatowego partii, by przyspie­
szyć wydanie potrzebnej de­
cyzji.

Tak upłynął okrągły rok. 
Nadeszła zima i w tej chwi­
li nie można myśleć o roz­
poczęciu budowy. Kółko rol­
nicze ma już na swym kon­
cie 1.200 tys. zł z naliczeń 
Funduszu Rozwoju Rolnic­
twa. Pragnie więc nabyć dal­
sze maszyny. Ale po co sta­
rać sie o ich kupno — mó­
wią — skoro posiadane obec­
nie, niszczeją? (fb)

W POZNANIU

grudzieA • 
30

Eugeniusza

Słońce: 8.04—15.45środa

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Antoniusz i 
Kleopatra”; NOWY g. 19 „Ma­
ria Stuart”; OPERA — g. 19 „Za­
graj nam Jonny”; OPERETKA — 
g. 19 „My fair lady”; MARCINEK 
g. 16.30 — przedst. zamkn.

KINA
CHODZIEŻ, — Ceramik: nie­

czynne; Noteć: „Zycie nie jest 
łatwe”; CZARNKÓW: „Gdy przy­
chodzi kot”; GNIEZNO — Lech: 
„Twarzą w twarz”; Polonia: „Zło- 

cyduje człowiek. Przypomina 
my ten truizm, gdyż w dwóch 
powiatach Czarnków i Wą­
growiec — postanowiono utwo 
rzyć ośrodki w każdej wsi. 
Plany ambitne, ale czy real­
ne? Czy w każdej miejsco­
wości znaleźć będzie można 
ludzi, którzy sprostają nie 
tak znowu łatwym zadaniom?

Zobaczymy. W każdym ra­
zie bardziej prawidłowa wy- 
daje się polityka innych po­
wiatów, które chcą najpierw 
powołać kilka ośrodków, prze 
analizować ich doświadczenia 
i dopiero potem zadecydować 
o kierunkach rozwojowych. 
Stanowisko tym słuszniejsze, 
że obecnie nie wykrystalizo­
wała się koncepcja modelu 
OWO. Ma on zajmować się 
pracą ideowo-wychowawczą. 
Nadto mówi się o koordyno­
waniu życia kulturalnego wsi. 
Zwrot „koordynacja” w tym 
przypadku brzmi chyba zbyt 
górnolotnie, jako że w wielu 
wsiach nie ma żadnych prze­
jawów takiego życia. Chodzi 
więc po prostu o prowadzenie 
działalności kultura!no-oświa- 
towo-rozrywkowej. Zarówno 
dla dorosłych jak i dzieci. Ale 
to już chyba zadanie na wy­
rost. Możemy być zadowoleni 
jeśli ośrodki w pierwszej fa­
zie swego istnienia rozwiną 
systematyczna, ciekawa akcję 
odczytowo-dvskusyjna. Badzie 
to już poważne osiągniecie.

M. Ł.

TWP- krzewicielem 
oświaty na wsi

Oddział Powiatowy Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej 
w Krotoszynie prowadzi Uni­
wersytety Powszechne w Kro­
toszynie, Pielawach Pogo 
rzelskżch, Benicach,. Bożaci- 
nie i Baszkowie w ramach 
których wygłoszono dziesiątk: 
ciekawych prelekcji z zakre­
su rolnictwa, pedagogiki, psy­
chologii, oświaty sanitarnej i 
prawodawstwa.

Odczytami o tematyce an­
tyalkoholowej TWP objęło w 
powiecie krotoszyńskim nie­
mal wszystkie szkoły podsta­
wowe — wygłaszając je dla 
rodziców uczniów.

TWP prowadzi też regular­
ne wykłady i prelekcje wśród 
pracowników Zakładów Odzie 
żowych w Krotoszynie, Za­
kładów Przemysłu Drzewnego 
w Krotoszynie, Zakładów 
Sprzętu Motoryzacyjnego w 
Krotoszynie i Zakładów Ce­
ramiki Budowlanej w Kro­
toszynie Starym.

Odc,T.ytami interesują się w 
coraz większym stopniu rów­
nież wiejskie klubo-kawiar- 
nie, zapraszając coraz częściej 
prelegentów TWP do swoich 
lokali. Dobrze by było aby o 
tym pomyślały dyrekcje szkół 
średnich i zakładów pracy.

(ig)

Henryk z pleszewskiego — Nie 
jesteśmy lekarzami dlatego trudno 
nam powiedzieć, jakie lekarstwa 
Panu pomogą. Mając 77 lat, jest 
Pan prawdopodobnie rencistą, dla­
tego też leczenie ma Pan bezpłat­
ne. O wysłaniu do sanatorium de­
cyduje lekarz — konsultant.

(2551)

R. W. Leszno — Zasiłek rodzinny 
nie przysługuje na dziecko w wie 
ku ponad 16 lat życia uczęszczają 
ce ło szkoły i pobierające stypen­
dium, bez względu na wysokość i 
rodzaj stypendium i bez względu 
na typ szkoły. (Wyjaśnienie Cen­
tralnej Rady Zw. Zawodowych z 
dnia 9. 12. 1959 r.) (2409) 

to Rzymu”; GOSTYŃ: „Zdarzyło 
się w Rzymie”; JAROCIN — Echo: 
„Madame Sans-Gene”, Cristal: 
„Piąte koło u wozu”; KALISZ — 
Kosmos: „Lupeni 1929 ’; Oaza: „Z 
powodu kobiety”; Stylowe: „Cyrk 
jedzie”; Syrena:’ „Zdrajca jest 
wśród nas” i „Elektra”; Wolność: 
„Zalotnik”; KĘPNO: „Czarny mo- 
nokl”; KŁODAWA: „Śmierć Ta­
rzana”; KOŁO: „Herbaciarnia pod 
księżycem”; KONIN — Energe­
tyk: nieczynne; Górnik: „Żywi i 
martwi”; KOŚCIAN: „Pechowiec 
na prerii”; KROTOSZYN: „Powia­
towa lady Makbet”; LESZNO: 
„Foto-Haber”; MIĘDZYCHÓD: 
„Tragedia optymistyczna”; NO­
WY TOMYŚL: „Atak we mgle”; 
OBORNIKI: „Pragnienie”; —
OSTRÓW — Roma: „M — Morder­
ca”; Słońce: „Skazani na mecz”; 
OSTRZESZÓW: „Proces Oscara 
Wilde’a”; PIŁA — Iskra: „Fanfa-

Zwycięzcy kontetrr^o 

„Głosu” i PZU 
pt. „Ubezpiecz

swoje mieszkanie**
Dnia 23 odbyło się komisyj­

ne lodowanie nagród w kon­
kursie zorganizowanym przez 
naszą redakcję i PZU pt. „Ubcz 
piecz swoje mieszkanie”. Pra­
widłowa odpowiedź bramiała: 
rysunki A, B, D. Rysunek C 
był niewłaściwy. Wyniki lo­
sowania nagród:

3.000 zł otrzymuje Leon Jar- 
czyński z Kościana, ul. Bącz­
kowskiego 7, 2.000 zł — Klara 
Nowak, Swarzędz ul. Wrześ­

niowa 12, 1.500 zł Bernard 
Przybylski, P-ń, ul. Grun­
waldzka 158/13,1.000 zł Halina 
Plenkiewiez, Poznań, Bułgar­
ska 6, 750 zł Irena Jankow­
ska, P-ń, Grunwaldzka 35 
B/ll. Po 250 zł otrzymują 
Izabela Cichosz, Osieczna koło 
Leszna, ul. Zamkowa 2, Syl­
wester Jeziorowski, Poznań 
31, Sokoła 53 m 6, i Czesław 
Wojciechowski, Poznań n/Bog- 
danką 1 — 1; po 100 zł otrzy­
mują: Elżbieta Krowczak, Po­
znań. Stalingradzka 39 m 2, 
Barbara Czajkowska, Borują 
—Nowa, poczta Borują—Kość., 
pow. Nowy Tomyśl, Wanda 
Ryszewska, Luboń ul. Świer­
czewskiego 22, Krystyna Mi­
kołajczak, Poznań, Wrocław­
ska 16 m 12, Katarzyna Mu­
szyńska, Poznań, ul. Dzierżyń 
skiego 42/8, Wacław Erenz, 
Września, 22 Lipca 1/6, Kazi­
mierz Dziamski, Luboń, 4 ul. 
Kręta 33, Ewa Borowicz, Po­
znań, ul. Sosnowa 10, Jerzy 
Kulka, Poznań, Matejki 65 m 
1, i Edward Rzeźnik, Berko­
we, poczta Sławno, pow 
Gniezno.

Po nagrody zgłosić się na­
leży do redakcji „Głosu”, Po­
znań, ul. Grunwaldzka 19, 
pokój 59, II ptr„ w godzinach 
9—14 wraz z dowodem oso­
bistym. Zamiejscowych pro­
simy o przysłanie listu z po­
daniem następujących da­
nych: imię i nazwisko, data 
i miejsce urodzenia, imiona 
rodziców, adres, zawód, nr do­
wodu osobistego i przez kogo 
wystawiony. Dane te potrzeb­
ne są do wystawienia ksią­
żeczki oszczędnościowej PKO, 
którą zamiejscowym wyślemy 
pocztą, (i)

Łaźnia w Kole
Słowa uznania należą sie 

władzom miejskim Koła, że 
wreszcie zdecydowały się 
przebudować łaźnię miejską. 
W miejsce starego, brzydkie­
go budynku parterowego, sta­
nie budynek piętrowy, który 
pomieści nie tylko łaźnię miej­
ską, nowocześnie wyposażo­
ną, ale także pralnię i ma­
giel elektryczny. Łaźnia ma 
być oddana. do użytku w 
pierwszym półroczu 1965 r.

Szkoda tylko, że nie pomy­
ślano. gdzie w tym czasie 
mieszkańcy Koła będą się 
kąpać. Łazienki w domu ma­
ją tylko szczęśliwcy, miesz­
kający w blokach przy ul 
Garncarskiej i w blokach wy­
budowanych po wojnie, reszta 
mieszka w domach starych. 
Czyżby nie było w Kole in­
stytucji, mogących udostęp­
nić swoje urządzenia kąpie­
lowe czasowo dla mieszkań­
ców miasta?

Tak źle nie jest. Na przy­
kład Szpital Powiatowy, ma­
jący wanny w miejscu wy­
dzielonym, albo szkoła nr 4 
na Kaliskim Przedmieściu, 
lub tez młyn przy ul. Wło­
cławskiej, gdzie są prysznice.

(Ig)

ron”; Kóral: „Białe pustkowie”; 
PLESZEW: „Dwa złote colty”;) — 
RAWICZ: „Przygody Krosza”; 
SŁUPCA: „Wojna trojańska”; — 
ŚREM: „Człowiek z pierwszego 
stulecia”; ŚRODA: „Ludzie i be-1 
Stie” (I i H S.); SZAMOTUŁY: 
„Strzelba z Nevesinje”; TRZCIAN 
KA: „Tajemnice Paryża”; TU­
REK: „Odwet kapitana Lesza”; 
WĄGROWIEC: > „Nieznajomi z po­
ciągu”; WOLSZTYN: „Futrzany 
gang”; WRZEŚNIA: „Syn marno­
trawny”.

W POZNANIU

ARCHEOLOGICZNE (ul. Miel- 
żyńskiego 27 29) — g. 13—19; BRO­
NI (Stary Rynek) — g. H—17; 
HISTORII M. POZNANIA (Stary 
Rynek) — g. 12—18; INSTRUMEN­
TÓW MUZYCZNYCH (St. Rynek)

Wysoka nota
dla polskich piłkarzy

Podobnie jak w latach poprzed­
nich, francuskie czasopismo spor­
towe „France Football” sporządzi­
ło klasyfikację reprezentacji pił­
karskich krajów europejskich w 
1964 r. Francuscy fachowcy wyso­
ko ocenili tegoroczne sukcesy re­
prezentacji Polski umieszczając 
nasz zespół na miejscach 10—12 
wspólnie z silnymi zespołami An­
glii i Belgii. Polacy zostali wyżej 
sklasyfikowani niż takie potęgi 
piłkarskie jak Jugosławia, NRF i 
Francja.

A oto klasyfikacja najlepszych 
zespołów piłkarskich Europy w 
1964 r. według „France Football”: 
1—2) Hiszpania i Węgry, 3—4) 
ZSRR i CSRS, 5 6) Włochy i Por­
tugalia, 7—9) Austria, Szkocja i 
Szwecja, 10—12) Anglia, Belgia i 
Polska, 13—14) Jugosławia i NRD, 
15) Rumunia, Ifl) Irlandia Płn., 17) 
Holandia, 18—22) NRF, Dania, 
Eire, Francja i Norwegia, 23—25) 
Szwajcaria, Finlandia, Walia, 26) 
Luksemburg. Reprezentacje Alba­
nii, Bułgarii, Islandii, Grecji, Mai 
ty i Turcji nie były klasyfikowa­
ne.

• Polscy jeźdźcy wezmą w przy 
szłym roku udział w mistrzost­
wach Europy w skokach, od 3 
do 11 lipca w Akwizgranie oraz w 
wszechstronnym Konkursie Konia 
Wierzchowego (7—12 września) we 
Lwowie. W kraju najciekawszą 
imprezą będą międzynarodowe 
konkursy konne w Olsztynie wy­
znaczone na 20—27 czerwca.

• Młodzi koszykarze poznańskie 
go Lecha okazali się bezkonkuren 
cyjni w turnieju juniorów, nie 
przegrywając żadnego meczu. W 
ostatnim dniu pokonali AZS 68:54. 
Lech zdobył więc puchar DKKFiT 
Poznań — Jeżyce. Drugie miejsce 
w turnieju zajęła Olimpia, która 
poniosła tylko jedną porażkę, na 
trzecim miejscu znalazł się AZS 
przed Grunwaldem.

• Dla uświetnienia jednej z 
imprez łyżwiarskich Szwajcarzy 
zaprosili znakomitą niegdyś łyż- 
wiarkę, Norweżkę Sonie Henie (od 
kilku lat jest ona żoną milionera 
— właściciela stoczni). Henie zde­
cydowała się na przyjazd pod wa 
runkiem, że zostaną zwrócone ko­
szty podróży również mężowi. 
Szwajcarzy zrezygnowali wobec 
tego z jej przybycia. Należy przy­
pomnieć, że Sonia Henie podobne 
warunki stawiała od początku swej 
kariery. Gościła w okresie między 
wojennym również w Polsce (w 
Katowicach i Krynicy), zawsze to­
warzyszyli jej rodzice, których mu 
sieli utrzymywać organizatorzy 
zawodów.

• Największa skocznia narciar­
ska — mamucia w Jugosłowiań­
skiej miejscowości Planica ma zo­
stać rozbudowana. Będzie można 
na niej uzyskiwać skoki długości 
około 146 m. Najdłuższy, ustany 
skok na świecie miał dotychczas 
Włoch Zandanel w Oberstdorfie 
— 144 m.

Jedna z największych fradycyjnych imprez narciarskich jesf do­
roczny konkurs czterech skoczni w NRF i Austrii. Pierwszy kon­
kurs na skoczni w Obersdorf wyprał Norweg Brandtzaeg. Nai- 
Icpszy z Polaków Józef Przybyła był, jak już informowaliśmy 
w drugiej dziesiątce. Na zdjęciu: zwycięzca pierwszego konkursu 

skoków.
CAF — Photofax

— g. 9-15; NARODOWE — g. 
i 9—15.

BWA (Stary Rynek) — Arsenał 
— „20 lit Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej w twórczości pla­
stycznej” — g. 10—18;

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) - 
Wystawa akwareli Eugeniusza 
Gabryelewskiego — g. 10—20.

MUZEUM KULTURY I SZTUKI 
LUDOWEJ (Mostowa 7/8) — „Wiel 
kopolski haft ludowy” — g. 9—14.

TMMP (Stary Rynek 10) — „Wy­
stawa szkiców i monotypii Stani­
sława Marcińca” — g. 9—17.

PAŁAC KULTURY — Wystawa 
prac uczestników Społ. Ogniska 
Kultury Plastycznej w Poznaniu 
i dziecięcych kół Miłośników Pla­
styki — g. 10—18.

DENIS LAW 
NAJLEPSZYM PIŁKARZEM

24-letni piłkarz szkocki, Wystę­
pujący w angielskim klubie ligo­
wym Manchester United, Denis 
Law uznany został za najlepszego 
piłkarza Europy w tradycyjnej an 
kiecie francuskiego tygodnika 
„France Football”. Wzięli w niej 
udział dziennikarze z 21 krajów.

Fdalekopisemi
ZSRR — KANADA 5:3

W drugim meczu międzynaro. 
dowego turnieju hokejowego w 
amerykańskiej miejscowości Co­
lorado Springs reprezentacja 
ZSRR po pięknym sukcesie nad 
Czechosłowacją, pokonała Kana­
dę 5:3 (2:0, 1:2, 2:1).

ZWYCIĘSTWO SIATKAREK

W Lublinie rozegrano między­
narodowe spotkanie juniorek w 
siatkówce między reprezentacją 
Lublina a Dynamo Berlin. Zwy­
ciężyły Polki 3:1 (15:3, 13:15, 15:12,' 
15:4). Najlepszymi zawodniczkami 
meczu były: Toczek (Lublin) i 
Stiller (Dynamo).

ZAKOŃCZONE TOURNEE

Druga reprezentacja hokejowa 
ZSRR zakończyła tournee po USA 
meczem z zespołem Syracuse 
Stars. Zwyciężyli hokeiści ra­
dzieccy 7:5.

Ogółem druga reprezentacja 
hokejowa ZSRR rozegrała w USA 
8 spotkań, z których 6 zakończyło 
się zwycięstwami drużyny ra­
dzieckiej, a dwa — wynikiem re­
misowym.

DOBRZE SIĘ SPISALI

W stolicy Węgier zakończył się 
w poniedziałek międzynarodowy 
turniej hokejowy, w którym brała 
udział młodzieżowa reprezentacja 
Polski. Młodzi hokeiści spisali się 
bardzo dobrze wygrywając z Wę­
grami 3:2 (1:0, 1:1, 1:1) oraz z re­
prezentacją Jugosławii 5:3 (2:2, 2:0, 
1:1). W trzecim spotkaniu Polacy 
przegrali wysoko z czechosłowac­
kim zespołem Spartak Pilzno 0:10 
(0:2, 0:5, 0:3).

Pierwsze miejsce w turnieju za­
jęła drużyna Spartaka przed mło­
dzieżową reprezentacją Polski, 
Węgrami i Jugosławią. (za)

Komunikaty
Wojewódzki Ośrodek Informacji 

Turystycznej w Poznaniu organi­
zuje 5 stycznia 1965 r. o godz. 19 
w Sali Czerwonej Pałacu Działyń- 
Skich prelekcję pt. „Leszno i o- 
kolice”. Prelekcję poprowadzi red. 
Tadeusz Pasikowski.

DKKFiT Poznań — Wilda urzą­
dza 2 i 4 stycznia 1965 r. turniej 
warcabowy dla młodzieży szkół 
podstawowych i średnich. Zgłosze­
nia przyjmuje codziennie do godz. 
15 DKKFiT przy ul. Gwardii Lu­
dowej 45 pok. 32, oraz w dniu roz 
poczęcia imprezy w klubie „Łowi­
czanka” przy ul. Fabrycznej (na­
rożnik Traugutta) o godz. 13.

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY IM. SWTĘ 

CICKIEGO — chirurgia (ul. Prz^ 
byszewskiego 49, tel. 612-11); SZF 
TAL MIEJSKI IM. RASZEI - 
interna (ul. Mickiewicza 2, te < • 
472-51); SZPITAL KLINICZNY D• 
PAWŁOWA — okulistyka (ul. G 
bary 17 tel. 510-21); WOJEW. S/ 
TAL DZIECIĘCY — chir. dzief’ 
lat 14. (ul. św. Józefa 8/9, telefon 
536-21).

STACJA POGOTOWIA RATU• ' 
KOWEGO M. POZNANIA 
Chełmońskiego 20), tel. S44-44- .

POWIATOWA STACJA PR 
Kościuszki 103), tel. 586-86.

APTEKI: Armii Czerwonej > 
Kraszewskiego 12. Mazowie '• 
Głogowska 107'109.
33/35. TYLKO DYŻUR 
Dzierżyńskiego 138,140, Głoi* 
Starołęcka 79.


